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wyczerpufgcy lot naflerna
Lotnik zmożony snem odpoczywa w Chabarowsku
p MOSKWA. 11. 6. James Mattern 
wyładował o godz. 3 min. 20 
.według czasu moskiewskiego w 
Chabarowsku;

James Mattern przybył do Cha- 
&arowska tak

wyczerpany długim lotem.
IŻ nie mógł nawet udzielić odpo­
wiedzi na pytania, jakiemi go za­
sypali przedstawiciele prasy.
- Przewieziony do hotelu Mattern 

niezwłocznie zasnał.
M Na lotnisku przystąpiono do 
przejrzenia jego aparatu i do przy 
gotowania go do dalszego lotu.

Kiedy Mattern bodzie mógł wy­
ruszyć w dalsza drogę, dotychczas 
niewiadomo, ponieważ 

h śpi w dalszym ciągu 
I nikt nie otrzymał od niego żad­
nych dyspozycyj. ani informacyj, 
co do dalszych jego zamiarów.

Według doniesień radiotelegra­
ficznych w drodze do Chabarow-

3* -ska naskutek ' % |  wania w miejscowości Sofijskoje
defektu w motorze - ■■■ 1 na połowie drogi pomiędzy Czytą

Mattern był zmuszony do wylądo 1 a Cbabarowskiem. ;, ■ j
— —  . . , 1 $|g21§

Wykrycie szajki szpiegowskiej
w  Białogrodzie

BIAŁOGRÓD, 11. 6. Władze po 
licyjne w Białogrodzie aresztowa­
ły  b. pułkownika b. armii austrjac 
ko - węgierskiej, Niczicza, pod za­
rzutem szpiegostwa na rzecz dwu 
krajów ościennych.

Podczas rewizji w mieszkaniu 
Niczicza znaleziono kompromitują 
ce dokumenty, które doprowadzi­
ły do aresztowania 3-ch innych o- 
ficerów b. armji austriacko - wę­
gierskiej: Lalicza. Streichera i
Furlaniego oraz dwu cudzoziem­
ców: Seragliego i Weissa, którzy 
jako kupcy mieszkali w Dubrovni- 
ku.

Brawurowy lot
hiszpańskich pilotów

, LONDYN. 12.6. Z Nowego Jorku 
donoszą, że lotnicy-hiszpańscy kpt. 
Barbaran i por. Collar wylądowali 
wczoraj o g. 3.40 w miejscowości 
Camaguey na Kubie.

W ystartowali oni w sobotę o g. 
4 m. 45 rano z Sewilli, zamierza­
jąc pobić rekord długości lot-u w 
linii pro-stej bez ładowania. W dro 
dze jednak lotnicy hiszpańscy zmie 
n p  zamiar i postanowili dokonać 
lotu dookoła Oceanu Atlantyckiego.

Pierwszym etapem było miasto 
St. Juan na Porto-Rico, a drugim 
— Camaguey na Kubie.

Z Kuby lotnicy wystartują do 
Meksyku, a następnie polecą 
wzdłuż wybrzeży wschodnich A-

Groźne apetyty
chińskich bandytów
i LONDYN, 12.6. Z Dajrenu donoszą, 
że bandyci chińscy, którzy w marcu 
uprowadzili trzech oficerów m arynarki 
angielskiej, odmówili przyjęcia okupu 
.w sumie 30.000 dolarów, 
i Żądają oni miliona dolarów, grożąc 
dals z cm podwyższeniem okupu, jeżeli 
ten nie będzie niezwłocznie wpłacony.

meryki Północnej, Grenlandii, oraz 
wzdłuż brzegów Norwegii, Holan­
dii, Belgji i Francji zpowrotem 
do Hiszpanii, . : ^ui ̂  .

-------------------  :j* (:

Wszyscy aresztowani staną 
przed trybunałem obrony pań­
stwa. J

nawiedził Syberję
MOSKWA. 11. 6. Na Syberii póf 

nocnej szalał huragan śnieżny.
W  miejscowości; Igarkł (dorze­

cze Jenisieju) 6 parowców I kilka­
naście żaglowych statków rybac­
kich zostało zerwanych z kotwi­
cy i zagrożonych jest przez lody, 
na rzece. •, -

600 rybaków znajduje się w nie­
bezpieczeństwie.

Wysłano ekspedycję ratunkową 
oraz samolot wywiadowczy na po 
szukiwanie 4 żaglowców, których 
los nie jest dotąd znany. ,

Zamach rewolwerowy
na prezydenta „Heimwehry" austriackiej

WIEDEŃ 12.6. Na przewodniczą­
cego Heimwehry dr. Steidlego do- 
k.nano wczoraj w Insbruoku zama­
chu rewolwerowego. .

Z przejeżdżającego samochodu 
dano strzał .który zranił dr. Steidie 
w rękę. , ,

Zamachowcy zbiegli.
Późnym wieczorem w pobliżu 

granicy niemieckiej koło miejsco­
wości Scharnitz znaleziono samo­
chód, który odpowiada opisowi au­
ta, użytego przez zamachowców.

Próby odnalezienia właścicieli 
tego samochodu nie dały wyni­
ków.

Numer na aucie, stwierdzający,

Bankierzy świata
nie mogą dojść do zgody

LONDYN 12.6. Prasa zamieszcza 
wiadomości o toczących się roko­
waniach skarbowo - bankowych, 
ale wiadomości te są bardzo chao­
tyczne i nie dają obrazu toczących 
się w największ-ej tajemnicy roko­
wań.

Co do jednego są wszystkie dzień 
niki zgodne, a mianowicie, że roko­
wania będą miały decydujący 
wpływ na prace konferencji.

Dotąd wiadomo jedynie, że 1) 
Amerykanie wysunęli propozycję 
utworzenia wspólnego funduszu wy 
równawczego Francji, W. Brytanii
i Ameryki, celem uzgodnienia i 
wspólnego prowadzenia przez trzy 
banki centralne operacyj co do usta 
nawiania kursu, czemu się oparli 
Amerykanie i Francuzi. 2) Francu­
zi zażądali bezwzględnego powrotu 
w najbliższym czasie do złotego pa­

rytetu zarówno dolara, jak i funta 
szterlinga, czemu oparli się gwał­
townie Amerykanie.

że samochód pochodzi z miejscówce 
ści Zirl, wydaje się być sfałszować 
ny.

W Insbrucku dokonano licznycli 
aresztowań przywódców miejsco­
wej organizacji narodowych socja­
listów. Między innymi ma być a - 
resztowany radca miejski Hofer, 
który został uwięziony w chwiii, 
gdy przekraczał granicę austriac­
ką. m

Hofer jest kierownikiem miejsco" 
wej grupy hitlerowskiej i w ostat­
nich czasach jeździł niemal ciągle 
do Niemiec. j

Żandarmeria austriacka zamknę­
ła granicę niemiecką.

Minister bezpieczeństwa dr. Fey; 
przedsięwziął nadzwyczajne środki 
ostrożności. Kancierz Doiffuss, któ­
ry  bawi w Londynie, został natych' 
miast powiadomiony telefonicznie o. 
zamachu na dr. Steidla.

_ W c ,iym kraju panuje nastrój pod 
niecony. Oczekiwane jest podję­
cie przez rząd ostrej walki z ele­
mentami hitlerowskiemu

Bomby na szosie
Nowy zamach hitlerowców austriackich

” BERLIN 12.6. Biuro Wolffa do- 
fiosi z Grazu: W niedzielę w nocy 
o  godz. 10.45 w miejscowości Kirch- 
do-rf pod Bruckiem wybuchły dwie 
bomby, bezpośrednio przed prze­
jazdem nadprezydenta Styrji dr. 
Rintelena, wracającego ze zgroma­
dzenia w Grazu. 

lW odległości kilkuset metrów od

miejsca eksplozji szosa była zata­
rasowana wozem ustawionym w 
poprzek. Na szczęście szofer zau­
ważył w cząs przeszkodę i wstrzy­
mał samochód na miejscu wybu­
chu. Żandarmeria znalazła dwie ru­
ry żelazne, użyte przez zamachow­
ców do wywołania wybuchu.
, Sprawców dotychczas nie ujęto.

Z powodu niespodziewanych trudności tech­
nicznych numer dzisiejszy ukazuje się bez odcin- 

powieściowych i innych stałych działów,
w zmniejszonej objętości

ków

K p t ,  S k a r ń y A s k l
przyleciał do Buenos A ires

LONDYN. 11. 6. Kpt. Skarżyński! 
wystartował dziś o godz. 10 we­
dług czasu lokalnego z Porto Alle­
gro do Buenos Aires.

O godz. 15-ej według czasu lo­

kalnego kpt. Skarżyński wylądo­
wał w Buenos Aires, witany uro­
czyście przez delegatów rżądu i 
władz wojskowych oraz przez po­
sła polskiego p. Mazurkiewicza.

8 osób spłonęło
w  -rozbitym saiiael©cl@

LONDYN 12.6. Z Chicago dono­
szą, że na terenach wystawy 
wszechświatowej wydarzyła się 
wielka katastrofa samolotowa.

Pilot, mechanik i 8 pasażerów 
poniosło śmierć na miejscu.

Samolot odbywał lot okrężny 
nad terenem wystawy.

.W pobliżu Clenview; samolotsób.

spadł z wielkiej wysokości i stanął 
w płomieniach.

Około 5.000 osób widziało kata­
strofę. f

Wszelka pomoc była niemożliwa* 
aparat przedstawiał bowiem słup 
płomieni. Z pod szczątków samolo­
tu wydobyto zwęglone zwłoki 10 o-
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Niemcy chcą wytruć wrogów
K a ż d a  d ro g a  d o  zw y c ięstw a  jest d o b ra !

- Mimo liasel nawołujących do za- 
fkazama wojny chemicznej, mimo 
^■wprowadzania do międzynarodo- 
’iwych kodeksów nowych przepi­
só w , dotyczących broni bakteorolo 
kicznej, gazowej i elektrycznej — w 
fNieimczech, działają potajemnie w y- 
gwarnie- chemiczne, przygotowując 
(śmiercionośne gazy do przyszłej 
Lwojoy.
i; 0  pracach, podjętych w zakła­
d ach  w Leuna, Oppau, Hochst 1 
m am burgu utrzym yw ana jest wieł- 
Ffca tajemnical To też dowiadujemy 
îsię o nich tylko wówczas, gdy zda­

r z y  sie jakaś katastrofa, jakiś tra ­
giczny wypadek masowego zatru­
cia.
I\: W szyscy pamiętamy groźna ka­
tastrofę w r. 1928 w  Hamburgu.
1 W ypadek podobny w ydarzył sie 
przed kilku dniami w tymże Ham­
burgu, choć, zdaje sie, z nieco mniej 
^ragicznemi skutkami, 
k W obec obowiązującej w  Niem­
czech cenzuiry i wysiłków czynni­
ków oficjalnych zbagatelizowania 
(rozmiarów katastrofy, trudno po­
dać dokładna liczbę ofiar, nie trud­
no wszakże zbić 'treść urzędowego 
'komunikatu, głoszącego, że gazy 
-w ytw orzyły się w  kanałach, skąd 
©rzez piwnice przedostały sie poza 
zabudowania i gmachy wzdłuż uli­
cy  Tantentstrasse.

Gdyby sprawa przedstawiała sie 
istotnie tak niewinnie, nie zacho­
dziłaby potrzeba mobilizowania 
straży  ogniowej, pogotowia porto­
w ego i ratunkowego, a  przede- 

uwszystikiem nie byłoby aż tylu za­
tru tych ofiar, że w końcu zabrakło 
dla nich w szpitalach miejsca.

Trzeba dodać, że prasa niemiec­
ka otwarcie prowadzi kampanię za 
produkcją gazów trujących i o- 
świadcza, że Niemcy mają wszel­
kie praw a do przygotowań środ­
ków chemicznych, ponieważ w szy­
stkie międzynarodowe umowy, za­

kazujące stosowania chemicznych 
środków bojowych, są zupełnie ilu­
zoryczne i nie mają żadnej w arto­
ści realnej. Skoro Niemcy — po­
wiadają nacjonaliści niemieccy — 
staną przed alternatyw ą: albo
zgwałcić praw o międzynarodowe, 
albo dopuścić do zniszczenia sie­
bie, nie mogą trzym ać sie prawa, 
lecz użyć muszą wszelkich środ­
ków bojowych, prowadzących do 
zwycięstwa.

Zalecając gazy trujące, Niemcy 
sięgają do... dalekiej historii i przy­
pominają, że już Chińczycy stoso­
wali w walkach gliniane naczynia,

oblepiane tłuszczem, wydającym po 
rozgrzaniu zabójczy odór, zmusza­
jący przeciwnika do ucieczki. Pod­
czas wojny Ateńczyków ze Sparta- 
nami (431 — 404 przed Chryst.) 
Spartame mieli używ ać znowu 
przy oblężeniu Platei i Belium drze­
wa, przesyconego smołą i siarką. 
Drzewo to spalali pod murami oblę­
żonych miast, celem wyduszenia 
obrońców.

Bardzo charakterystyczne wspo­
mnienie przytacza „Weiebselzei- 
tung“, a mianowicie, że w XII stu­
leciu podczas najazdu na Polskę, Ta 
tarzy używali w  bitwie pod Ligni-

cą jakiejś chorągw i, na  k tó re j 
szczycie osadzona by ła  m eta low a ■ 
głow a, ziejąca- tak cuchnące m i d y -T  
mami, że polscy rycerze  mdleli 
padali, c o  by ło  jedną z p rzy czy n  ich* 
klęski. i ‘j.

W arto  podkreślić, że  niem a dziś 
w  całych  Niemczech ani jednego p i f  
snia, k tó reb y  potępiło w  z w ią z k i 
z katastrofą  ham burską produkcję ' 
tru jących  gazów . )■ -

K atastrofa ta  musi jednak  s ta ć  
się dla całego św iata  groźnem  m e­
m ento. ,

; "W. L  P \

Parlament gospodarczy 66 narodów
rozpoczął obrady w Londynie

LONDYN — 12,VI. j parlamentu świata, w  którym
Dzisiaj rozpoczynają się w  i zasiadają delegacje 66 narodów.

Londynie Obrady największego 1 Mają oni obmyślić metody i u-

Zatarg austrjacKo-niemiecłti
Hitler mści się..*

WIEDEŃ, 12.6. — Tel. wł. — Napię­
cie stosunków między Niemcami 1 Au­
strią, zapoczątkowane słynną agita­
cyjną podróżą ministrów niemieckich 
do Wiednia, przybiera coraz ostrzejsze 
formy.

W  odwecie za wydalenie swoich 
ministrów Niemcy nałożyły na swych 
obywał et i lOOO-markowe opłaty za 
wyjazd do Austrji, paraliżując w fen 
sposób cały ruch turystyczny Niem­
ców do Austrji.

Jednocześnie austriaccy narodowfl- 
socjaliści, oczywiście zgodnie ze wska

Gnębienie słabych i bezbronnych
oto bohaterstwo hitlerowców!

fę PRAGA. 12.6. — Tel. wł. — W  
; idniu 3 maja nadeszły z Niemiec 
smutne wiadomości iż hackenkreuz 

jtW imieniu 60 milionowego narodu 
-niemieckiego rozpoczął krucjatę 
(Przeciwko najmniejszemu z naro­
dó w  słowiańskich, 150 tysiącom 
(Serbów łużyckich. 
u1- Najpierw rozwiązano Związek 
fScjkoistwa łużyckiego, zamknięto a 
fnąstepnie przekształcono na gadzi 
wnowa gazetę, piszącą -w duchu hit­
lerow skim  jedyny dziennik łużycki 
„Serbskie Nowiny", wreszcie a- 
besztowano ośmiu wybitnych Łuży 
fczan, a wśród nich dyrektora 
v*,Serbskiej Banki Ludowej11, dr. 
ICzyża, szefa łużyckiej księgarni, 
Panaka, b. prezesa Zw. sokolstwa 
g iżyckiego Szajbę, malarza Nowa- 
;fea, profesora Stodenka, b. posła 
© arta  i t. d. Wiadomości te wywo 
9ały poruszenie i żal we wszyst­
k ich  narodach słowiańskich.
. Obecnie przez pewnego obyw a­

tela  czechosłowackiego, k tóry  po­
w rócił ostatnio z wiezienia w Bu- 
jdziszynie, nadchodzą dalsze wia­
domości o strasznym  losie areszto­
w anych, najlepszych synów Lu- 
śżyc. W szyscy są poniewierani fi­
zycznie i moralnie, dreczenl w spo 
isób, na jaki stać tylko dzisiejszych 
w ładców Niemiec. W ładze wię­
zienne obchodzą się z najw yższy­

mi przedstawicielami kultury łu­
życkiej, jak z najgorszymi złoczyń 
ca mi.

Osadzono ich w  najeietn.rej.szych 
1 najbrudniejszych celach. Kubły 
asenizacyjne musza sami wynosić 
ze swych cel i to tylko raz na dzień, 
tak że nieraz przez wiele godzin 
musza siedzieć w strasznym  zadu­
chu. Ich najbliższymi sąsiada ni w 
celach sa przestępcy wszelkiego 
rodzaju, złodzieje i prostytutki.

Rodziny ich cierpią nędze.
W szystkich aresztowanych zwoi 

mono z posad zajmowanych ./ in­
stytucjach łużyckich, a na ich miej­
sce przydzielono hitlerowców.

  ) : * : (

zówkami Berlina, rozpętał! w kraju 
gwałtowną agitację przeciw rządowi, 
prowokując jednocześnie rozmaite zaj­
ścia w miejscowościach, graniczących 
z  Bawarią.

Władze austriackie Zlikwidowały w 
swoim czasie w SaLzburgu arsenały 
hitlerowskie, które miały służyć do wy 
wołania jakiejś zbrojnej ruebawki na 
granicy. Dzisiejsze depesze przyniosły 
dwie sensacyjne wiadomości: W Hal­
lem w Slaburgu hitlerowcy uprowadzi­
li do Bawarji austriackiego duchowne­
go, iks. Neumanna, a w Jnsibruku nie­
znany zamachowiec, jadący pędzącem 
szybko autem, zranił w rękę przywód­
cę Heimweihry Steidiego.

Ostatni ten zamach skłonił władze 
awstrjackie do przedsięwzięcia en ergi 
cznych kroków przeciwko awanturni­
czym hitlerowcom. Dziś od wczesne­
go rana władze zarządziły uliczne a- 
resztowania wśród tyrolskich narodo­
wych socjalistów. W więzieniu znale­
źli się Gauleiter Hofer, jego zastępca 
Denz, szereg radnych hitlerowskich i 
wybitniejszych dzialaczów. Brunatny 
dom w Insbruku został obsadzony 
przez Heilmwehrę, która wywiesiła na 
nim swój sztandar.

Komunikacja między Tyrolem i Ba­
warią jest zamknięta, wyjazd do Nie­
miec jest prawie niemożliwy, chodzi bo 
wiem o to, aby uniemożliwić hitlerow­
com ewentualną próbę ucieczki d.o 
Niemiec. i.tó

Herszt bandytów greckich
dokonał zamachu na Venizelosa

ATENY. 12.6.—Tel. wł. — W  to­
ku dochodzeń w związku z zama­
chem rewolwerowym  na b. prem- 
jera Venizelosa stwierdzono, że za 
mach był dziełem słynnego hersz­
ta bandytów greckich Karathana- 
ssisa, który dopiero przed paru mie 
siącami został wypuszczony na za 
sadzie amnestii z więzienia. Ka- 
rathanassis o raz szofer który pro­
wadził jego samochód, przepadli

bez wieści.
Policja przypuszcza, że zostali 

oni zamordowani przez mocodaw­
ców, którzy polecili im dokonać za 
machu na Venizelosa.

Greccy monarchiści, k tórzy zo­
stali aresztowani w związku z za­
machem, zostali już wypuszczeni 
na wolność. Zwolniono także aresz 
towanego ateńskiego dyrektora po 
licji Polychrenopulosa.

stalić środki l sposoby uzdrowię* 
nie międzynarodowej gospodarki 
ekonomicznej. i ^

Jak długo Ka konferencja par«D; 
lamentu będzie obradowała trud.*; 
no jest dzisiaj powiedzieć. Trud­
no jest również w  przybliżeniu 
chociażby powiedzieć, jakie mo­
że dać wyniki, albowiem wszyst*T  
kie delegacje trzymają w ścisłej?;; 
konspiracji swe plany i zamiary, f  
Zaczną się dopiero ujawniać potf J 
czas obrad, a dziennikarze z różjt 
nych stron świata, których przy* 
było do Londynu przeszło 400-u»->; 
postarają się o  to, aby. i kulisy^  
konferencji znalazły blask sło-% 
wa na szpaltach wielojęzyczne!?  
prasy św iata ., . ,, f*

“ J'i$Już chociażby wielka i lo ś f |  
przedstawicieli prasy św ia d czy | 
o zainteresowaniu, jakie w zbudzaj 
ta konferencja- Świadczy równiiew  
o doniosłości konferencji, a lb o-f  
wiem jest zjawiskiem znanertVf 
że siła i napięcie .zaiuteresowa-J? 
nia prasy jakimś momentem stolif 
w ścisłym związku z doniosłoś*J, 
cią tego momentu. Rola prasy nict j, 
ograniczy się zresztą do inform#?, 
wania swoich. wydawnictw*!; 
Przez cały czas konferencji bę-Ji 
dzie w  Londynie wychodził spe->]§ 
cjalny dziennik, poświęcony w y - . 
łącznie samej konferencji 
wszystkiemu co z nią jest i b ę-| 
dzie związane. Poza tern dwa ra­
zy  dziennie biuro konferencji bę- : 
dzie wydawało oficjalny biule-1 
tyn.

Jak zapewnia prasa londyńska*! 
przedstawiciele prasy będą oto- f  
czehi specjalno™ względami 
technicznego kierownictwa kon- f  
fereucji, które przygotował# 
komfortowe dla nich sale do pra-J 
cy i gabinety do wypoczynku*? 
założono też oddzielną dla nich 
instalację telefoniczną.

Jak z tego widać nie będzie bra: 
kowało wyczerpujących, a nie­
wątpliwie i ciekawych, informa- 
cyj i wieści z konferencji. Cho­
dzi o to wszakże, aby te wieści 
były zapowiedzią istotnej napra­
wy światowej sytuacji gospodar­
czej, na co z takiem upragnie­
niem w szyscy czekają.

9
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Twarz, chód i charakter
z tajników psychologii

j ‘„Tw arz Jest z wierciadłem duszy' 
i— twierdzenie to Jest tak oczywi­
ste, że przetrwało wieki i nigdy ni­
komu nie przyszło na myśl, by pod 
daw ać je w wątpliwość. Przeciw­
nie nawet, na fizjognomice, na nau­
ce o rysach tw arzy opierają się 
próby charakterologji, określania 
cech psychicznych właściciela twa­
rzy.

!, ; Już w mowie potocznej mowi się 
'O tw arzy smutnej, wesołej, ponurej, 
pogodnej, o dobrodusznym i złym 
iwyrazie twarzy, o rysach szlachet­
nych i t. p. Czyż przez to nie chce­
m y powiedzieć, że człowiek, który 
ma ponury w yraz tw arzy posiada 
również ponury charakter, t. i. zły 
i  przew rotny?
i Oprócz rysów tw arzy zw raca­
my jeszcze uwagę na inne cechy fi­
zyczne, które mają być odzwier­
ciedleniem psychicznych właści­
wości człowieka. Obserwujemy rę­
ce — stąd chiromancja, studiujemy 
pismo — stąd grafologja, zwracam y 
uwagę na sposób i styl formułowa­
nia myśli, na brzmienie głosu. 
tWydaje nam się, że nie sposób, by 
człowiek nie uzewnętrznił się w 
Jednej z tych cech. 
i W ielką sensacją' w dziedzinie 
charakterologji są nowe badania 
psychologa berlińskiego dr. Wolffa. 
Udowodnił on w niezwykle intere­
sujących eksperymentach, że wszy­
stkie te cechy, które rzekomo są 
zwierciadłem duszy nie mówią
praw dy. Służą one raczej do za­
ciemnienia, zakonspirowania obra­
zu naszej psychiki. Tylko w spec­
jalnych warunkach, przy użyciu 
pewnych chw ytów  psychologicz­
nych udaje nam się ujawnić na pod­
staw ie rysów tw arzy właściwe ob­
licze duszy.
i Oto kilka ciekawych doświadczeń 

dr. Wolffa:
. } U wszystkich osób, które w cią- 
!g?u ostatnich lat badał psychologicz 
nie, robił niespostrzeżenie zdjęcia 
fotograficzne profilu tw arzy. Zdję­
cia te. pozbawione zapomocą retu­
szu szczegółów, przedstawiał jako 
czarne sylwetki, w otoczeniu kilku­
nastu innych zdjęć, osobom bada­
nym, i pytał, do kogo one należą. 
•Jeśli osoba badana nie rozpozna­
w ała własnej sylwetki, pytał da­
lej, jaki typ człowieka może przed­
staw iać nierozpoznana sylw etka, 
Co można powiedzieć o niej samej 
I o-jej charakterze, 
o Równocześnie wykonywał jesz- 
ćże inne doświadczenia. U każdej 
bsoby robił odbitki dłoni, również 
jiiespostrzeżenie, pod pozorem ja­
kiegoś fikcyjnego doświadczenia. 
Przedstawiając je potem w otocze­
niu innych prosił o opisanie cech 
cha rak t e ry stycz nyc h w łaścicieia
dłoni.

Nadto każdej osobie opowiadał 
jedną i tę samą historyjkę i prosił 
o powtórzenie jej. W szystkie od­
powiedzi były dokładnie protoko­
łowane. Po pewnym czasie przed­
staw iał każdemu przepisane steno­
gram y i żądał, by osoba badana, na 
podstawie sposobu i stylu opowieś­
ci, określiła charakter jej autora.
: I wreszcie jeszcze jedno doświad 
fczenie: każda osoba składała prób­
kę pisma. Nie zmieniając zupełnie 
liter, ani słów przedstawiano jej 
.własne pismo w zdjęciu odwróco- 
netn (pismo zwierciadlane), w tej 
samej oprawie i na tym samym pa­
pierze. obok innych w ten sam spo­
sób przygotowanych próbek pisma. 

.Za każdym razem powtarzano sa­
kramentalne pytania: do kogo nale­

ży pismo i co można powiedzieć o 
jego autorze?

Wyniki doświadczeń były  wprost 
nieoczekiwane: nikt nie rozpoznał 
własnej ręki, na którą codziennie 
spogląda, w wyjątkowych wypad­
kach rozpoznawano, swą sylwetkę 
i w łasny styl opowiadania, z trud­
nością udało się kilku osobom o- 
kreślić próbkę pisma jako własną.

Jeszcze ciekawsze były  odpo­
wiedzi na drugie pytanie, jak moż­
na scharakteryzow ać właścicieli 
profilów, pisma rąk i t. d. Niektóre 
autocharakterystyki były wprost 
rewelacyjne.

Oto np. pewna kobieta określiła 
swój własny, nierozpoznany profil, 
jako sylwetkę młodego m arynarza. 
Kiedyindziej, w rozmowie, przy­
znała się, że od dzieciństwa marzy 
o morzu i chciałaby się ogromnie 
znaleść na statku. Jakieś młode 
roztrzepane dziewczę stwierdziło, 
że opowieść jej jest „bardzo skon­
centrowana i pełna polotu poetyc­
kiego", pewien mężczyzna, że ręce 
jego są rekami uczonego, mjody 
chłopiec, że pismo jego jest pismern 
odważnego i wysmukłego indiani- 
na i t. d.

Słowem każdy daw ał odpowiedź, 
która wprawdzie źle charakteryzo­
w ała jego rzeczywistą postać, lecz 
doskonale odsłaniała kulisy jego 
marzeń i życzeń. Każdy się widział 
takim, jakim chciałby być, a nie ta­
kim. jakim był naprawdę.

Wniosek z tego jest prosty. W

życiu codziennem stara się każdy 
przed otoczeniem, a naw et przed 
samym sobą, przed własną świado­
mością ukryć .swe pragnienia, nie- 
dające się zrealizować. Żyje prze­
cież w świecie rzeczywistym, musł 
się pogodzić ze stanem faktycz­
nym. Nie rezygnuje jednak z ukry­
tych namiętności, nie może się wy­
zwolić z pod panowania fantazji i 
marzeń. Kryje je głęboko. Dopiero 
oszukany warunkami eksperymen­
tu wydobywa na wierzch całą pod­
szewkę ukrytych kompleksów psy­
chologicznych. Widzi się więc wte­
dy  głębiej i krytyczniej, niż do­
strzega to jego otoczenie.

Niespodzianką doświadczeń dr. 
Wolffa jest podkreślenie pewnej 
sprzeczności pomiędzy wyglądem 
zewnętrznym, a strukturą psychicz­
ną człowieka. Człowiek nie pozna­
je sam siebie na podstawie rysów 
twarzy, charakteru pisma, kształtu 
dłoni, intonacji głosu i stylu. W szy­
stkie więc sposoby grafologji, fre- 
nologji, chiromancji fizjognomiki in­
formują nas mylnie, pokazują natn 
tylko powierzchowne, niepraw ­
dziwe w arstw y duszy człowieka. 
Czy wobec tego niema żadnej ob­
iektywnej metody określenia cha­
rakteru człowieka na podstawie ja­
kiejś innej, bardziej prawdziwej ce­
chy fizycznej?

I tu dr. Wolff robi nowe, nie­
zwykłe odkrycie. Na podstawie dłu­
gich i mozolnych eksperymentów 
dochodzi do wniosku, że najistot

Sojusz hitleryzmu z nrofilstwem
Trzecia Rzesza Niemiecka nie 

dokonaw szy jeszcze niczego oprócz 
zniszczenia kultury i gwałtów usi­
łuje rozpocząć „misję dziejową'1 
na wschodzie. Na horyzoncie ber­
lińskim ukazały się cienie z niedaw 
nej. ale jednak zamierzchłej prze­
szłości. Wielki ruch wszczął się 
wśród t. zw. białej emigracji rosyj 
skiej. Delegat wielkiego księcia Cy 
ryła pretendent do tronu carów 
Wszechrosji bar. Szyling przybył 
do Berlina na tajemnicze narady.

U byłego hetmana Skoropadskie 
go toczą się jakieś narady.

Powychodziły z kryjówek takie 
figury jak słynny Awarow-Ber- 
mont. k tóry  czynnie na czele band 
nie miecko-rosyjskich zwalczał nie­
podległość republik bałtyckich 
Łotw y i Estonii.

Organ tej carofilskiei emigracji 
wystąpił już z artykułem, w któ­
rym  wyciąga w imieniu Niemców- 
baityckich rękę po Rygę i Tallin.

Symptomatyczne te  zjawiska 
dzieją się przy poparciu p. Rosen 
berga — kierownika polityki zagra 
nicznej rządu hitlerowskiego i sta­
nowią najwidoczniej cześć progra­
mu wolnej reki na wschodzie, sta­
nowiącej jedną z premij za złoże­
nie podpisu na pakcie 4-ech.

Zresztą i w oficjalnej polityce 
Rzeszy ten kurs zaborczy w sto­
sunku do republik nad Bałtykiem 
ujawnia się bez żądnych cere­
monii. Berlin traktuje te państwa, 
jako wielkości drugorzędne, które 
powinny stać przed nim na bacz­
ność.

W  ubiegłą sobotę np. rząd Rze­
szy postanowił ukarać Łotwę, za­
kazując wwozu m asła łotewskie­
go do Niemiec. Ma to być kara za 
to, że  socjaldemokracia łotewsfea

ośmieliła się proklamować bojkot 
towarów niemieckich.

W  niedowarzonych mózgach bar 
barzyńców hitlerowskich roją się 
fantastyczne plany. Zachciewa się 
im odwrócenia koła historii na ca­
łym świecie, osadzenia na tronie 
carów  i hetmanów, wskrzeszenia 
rządów  barońskich nad ludami 
Estonii i Łotwy.

Te majaczenia maja zastąpić na 
rodowi niemieckiemu lepszą przy­
szłość u siebie w kraju.

Po osadzeniu na posadach tysię 
cy  swoich popleczników rządzący 
szefowie partii hitlerowskiej spo­
częli na laurach, tropiąc coraz to 
nowych wrogów wewnętrznych. 
Do daw nych przeciwników (mar­
ksistów i Żydów) przybyli już i ge 
nerałowie, za którymi urządzono 
inwigilację przechodizącą wszelkie 
rekordy ochrany rosyjskiej. Obec­
nie należy spodziewać się zatargu 
z kościołem katolickim.

Episkopat bowiem wprawdzie 
pochwalił politykę zagraniczną 
Hitlera, ale wypowiedział się sta­
nowczo przeciw  polityce „raso­
wej" i zażądał sprawiedliwości na 
wet w stosunku do przeciwników 
reżimu. Wątpliwe, aby pomimo 
„chrześcijańskich" podstaw rząd 
Hitlera pogodził sie z takiem sta­
nowiskiem biskupów. Otworzy się 
zatem nowy front walki.

P rzy  takiej ilości wrogów w e­
wnętrznych nic dziwnego że osza­
lały hitleryzm szuka sojuszników 
i znajduje ich w obozie... dawnego 
caratu.

Nie rokuje to wprawdzie długie­
go życia hitleryzmowi, ale świad­
czy o groźnych objawach tego sza 
len siw ą

niejszą miarą charakteru nie Jesf 
ani głos, afli twarz, ani pismo lecz... 
sposób chodzenia — słowem  chód! 
człowieka.

Brzmi to nieco paradoksalnie f  
dość niewiarygodnie, więc niech! 
przemówią sarnę fakty. i

Dr. Wolff zdejmował wszystkie! 
osoby badane na filmie, w ruchu* 
Były one oczywiście w ten sami 
sposób ubrane i w ykonyw ały 
mniej więcej te sam e czynności* 
Film wyświetlono potem wobec 
każdej osoby oddzielnie, ukazując 
tylko dolną część zdjęcia t  j. nogi* 
I znowu zapytywano każdego: czy* 
je to są nogi i co można o ich w łaś­
cicielu powiedzieć? A

Odpowiedzi były zadziwiające* 
W szyscy ci, którzy nie poznawali! 
własnej sylwetki rozpoznawali się 
natychmiast po sposobie chodzenia* 
Czyżby człowiek lepiej znał w łas­
ny chód niż np. w łasny głos lub 
pismo? Chyba nie. Raczej należy 
przypuścić, że w stawianiu kroków 
bardziej się uzewnętrznia nasz cha­
rakter, niż w mowie, piśmie, a  na­
w et kształtach i konturach twarzy* 

Ciekawą jest rzeczą, że przy  
rozpoznaniu osób innych na pod­
stawie chodzenia nierzadko zdarza’ 
ły  się pomyłki co do płci. Kobiety 
w większości wypadków rozpozna 
wano dobrze, lecz mężczyzn b ar­
dzo często brano za kobiety. Nie 
powinno nas to dziwić. Płeć nie 
stanowi cechy charakteru.

Sięgnijmy zresztą pamięcią1 do 
codziennych zjawisk. Wiemy, że 
nieraz po sposobie chodzenia roz­
poznajemy zawód człowieka, jego 
wiek, przynależność do pewnej kla­
sy społecznej i t. d. Łatwo przecież 
można rozpoznać żołnierzy po 
twardym  i pewnym chodzie, włoś­
cianina po ciężkich krokach, uczo­
nego po niepewnych, chwiejnych' 
ruchach, dyplomatę po elastycz­
nym chodzie. Czyż np. charakter 
Chaplina nie uzewnętrznia się do­
skonale w jego nogach? 4

Oprócz doświadczeń dr. Wolffa* 
które są pierwszą próbą charakte­
rystyki człowieka na podstawie 
chodzenia, nie rozporządzamy dziś' 
jeszcze dostatecznym materjałemi 
dowodowym przemawiającym za 
tą koncepcją. Nie wiemy też wj 
czem przejawia się charakter czło­
wieka, czy w sposobie staw iania 
nóg, czy w tempie i rytmie chodu* 
czy też może w innych, trudnych 
narazie do sformułowania właści­
wościach chodu. Bez dalszych więCj 
badań trudno mówić o jakichś pralc 
tycznych wnioskach. . M

W każdym razie już aam  fakt od- j 
krycia dziwnego powinowactwa ■ 
pomiędzy chodem a  charakterem , 
człowieka jest rzeczą niezmiernie f 
interesującą i ciekawa, zarówno diak 
laika, jak i dla psychologa. . J

Dr. E. P. N

Jak za monarchii...
W czoraj w Wiedniu — na mocy*; 

rozporządzenia władz w ojsko-’ 
wycb — odbyła się po raz p ie rw -; 
szy od czasów wojny uroczysta! 
zmiana warty, w mundurach daw ­
nej armii austriackiej za czasów  
monarchji.

Zmianie w arty  przypatryw ały  
się olbrzymie tłumy publiczności, e

Pamiętajcie
o bezrobotnych
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Listy, które zabiły
Skandal anonimów

Zabić m ożna, n ietylko, zapom o­
gą rew olw eru. Istnieje środek bar­
dziej w yrafinow any, niż trucizna i 
kula, p row ad zący  d o  śm ierci prze­
ciw nika.

L ist anonim ow y! Stek  oszczerstw  
:i zarzu tów , przed którem i niema 
O brony.,

P rzykładem  życ iow ym , d o w o ­
d zącym  p raw dy tych  zdań jest pro 
ce s , który to czy  się w łaśn ie przed 
sądem  p ortow ego m iasta Francji —  
iTu l o n u. ■

W  tern to m ieście słońca i m orza 
zd o ln y  i p ow szechn ie łubiany adw o  
k at Jerzy Septier zaczął o trzym y­
w a ć  oszczercze  listy  anonim ow e. 
P o  roku meki. nie m ogąc sobie z 
:tem  dać rady i nie m ogąc w y k ry ć  
autora tych  kalumnii, odebrał so ­
bie życ ie .

O becnie, w d ow a  po zm arłym  
•d w o k a c ie  w y to c zy ła  spraw ę au­
torow i listów , którego w yn a lez ie­
niem zajęła się po śm ierci n ieszezę  
śliw ego , policja.

„PAŃSKA ŻONA JEST...".
Z aczęło  się od tego , ż e  ad w okat 

Septier, w racając p ew nego dnia 
do domu, znalazł w sk rzynce list, 
iw którym  mu donoszono, że  żona  
•jego piękna i m łoda kobieta, którą 
k ochał nad ży c ie  jest kokainistką, 
m orfinistka i w  dodatku za ży w a  
te ż  opium. Na tern sie  nie sk oń czy

ło. A dw okat za czą ł codziennie o- 
trzy m y w a ć  listy , zaw ierające  
strasz liw e oskarżenia przeciw  jego  
żonie.

Jedn ocześn ie w szy stk ie  niem al 
zaprzyjaźnione z Septieram i dom y  
w  Tulonie, o trzy m y w a ły  listy, w  
których donoszono, że  pani Sep­
tier uw odzi szereg  m ężczyzn , m ę­
żó w  sw y c h  przyjaciółek. N astępo­
w a ł jeden skandal za drugim. Sep- 
tierow ie m usieli zerw ać z w ielom a  
przyjaciółm i.

T ym czasem , pani Septier, córka  
w y so k ieg o  oficera m arynarki fran 
cuskiej, b y ła  najwierniejszą żoną  
adw okata i żaden z tych  zarzutów  
nie b y ł p raw d ziw y .
P A Ń ST W O  SEPTIER SZPIEG A­

M I?
Na tern nie koniec.
P ew n eg o  dnia, admirał portu w o  

jennego w  Tulonie otrzym ał list, 
denuncjująey adw okata Septier i 
jego żonę jako szp iegów  na rzecz  
w rogiego  państw a, w ydających  ta 
jem nice francuskiej m arynarki w o  
jen n ej.

W  m ieszkaniu Bogu ducha win­
n ych  m ałżonków  przeprow adzono  
„dla porządku" szereg  przykrych  
rew izyj i poszukiw ań. Nie znale­
ziono nic, ale ta cała  spraw a p odw a  
ży ła  opinję adw okata, klientela je­
go  za c zę ła  się zm niejszać, po m ie­

śc ie  k u rsow ały  przykre plotki.
A dw okat Septier ulegając sza lo ­

nemu zdenerw ow aniu , popełnił sa­
m obójstw o.

STARA PANNA.
I oto, dopiero po śm ierci, sen sa­

cja. Policja natrafiła na ślad m oral 
n ego sp raw cy  śm ierci adw okata i 
ku zdumieniu ca łeg o  m iasta odkry  
ła, że  nie b y ł to żaden typ  z pod 
ciem nej gw iazd y , ale że  listy  pisa­
ła  kobieta, córka pow ażnej i  zna­
nej w  Tulonie rodziny lekarzy o -  
krętow ych, panna nie pierw szej 
już m łodości m -lle Germ aine P oui- 
Mot.

Panna Puillot, osoba blisko czter  
dziestoletnia. ogrom nie brzydka, a- 
resztow ana, nie ch ce się  p rzyznać  
do tego czynu , ale ekspertyza ch a­
rakteru pism a (listy  pisane b y ły  
ręką) dokonana p rzez w ybitn ych  
fach ow ców , oraz pew ne okoliczno  
ści zdają się  nie pozostaw iać żad­
nych w ątp liw ości.

PR O C ES.
P roces, który się rozpoczął w  

Tulonie w  dniu w czorajszym  jest 
w ielka sensacja. Sala sądow a, mi­
m o tropikalnego upału, w ypchana  
b yła  do ostatn iego m iejsca rozcie- 
kaw ioną aż do granic nam iętności, 
publicznością tulońską, która tak  
znakom icie zna te spraw ę.

W iele kom entarzy obudził kon­
trast dwu kobiet: oskarżycielk i i 
oskarżonej. W dow a po adw oka­
cie. w yjątk ow ej urody kobieta, zja 
w iła  się w  żałobie, złam ana i zroz­
paczona. Panna Pouillot, szpetna  
i roześm iana p rzyszła  w  jaskraw ej 
sukni i w ielkim  słom ianym  kapelu­
szu.

R ozpraw a obfituje w w ie le  dra­
styczn ych  m om entów . W  jednym  
z od czy tyw an ych  na spraw ie li­
stów  autorka opisuje, jak to pani

Septier na bankiecie oficerów  m a­
rynarki rozebrała sie do naga i po  
zw oliła  ob lew ać szam panem . W  
innym liście ostrzegano pana Sep­
tier, z łożon ego  już w ó w cza s c ię ż ­
ką niem ocą, że  żona dosypuje m u  
trucizny do potraw . W  jeszcze  in 
nym, że  żona jego jest kochanką  
kilku naraz m ieszkańców  Tulonu i 
jednego barona, m ieszkającego wi 
M arsylji.

N ajciekaw szy jest fakt, że  panna  
Pouillot, na którą w skazują w sz y s t  
kie poszlaki, b y ła  najserdeczniej­
szą przyjaciółką n ieszczęśliw ej pa 
ni Septier.

W ynik  procesu oczek iw an y  jest 
z  c iek aw ością .

Róidżkarze
obradują w Paryża

W  Paryżu  obraduje obecnie kon  
gres różdżkarzy pod nazw ą oficjal­
ną kongresu radjostezji.

Radjostezja, t. j. um iejętność od­
najdywania źródeł w od y , pokła­
d ów  rudy, m inerałów  ż y ł ropy naf­
tow ej etc. przy pom ocy „różdżki 
czarodziejskiej".

Na kongres paryski przybył®  
sporo d elegatów  z różnych kra­
jów . Spodziew ano sie  n aw et przyl 
b ycia  znanego „różdżkarza" b. m i 
nistra Cheron‘a. ale nadaremno.

W  program ie oficjalnym  zazna­
czono, iż  honorow ym  przew odni­
czącym  kongresu jest prof. Bran- 
ly. R eporterzy p aryscy  zw rócili 
się do znakom itego uczonego z za­
pytaniem , c o  m yśli o radjostezji. •

Branly od p ow ied zia ł: „C hętnie- 
bym  się podzielił z w am i poglą­
dem na radjostezję, gdybym ... sam  
w ied zia ł co  to  takiego...".

S ia tek  adm . Byrda „City of New Y ork“ na k tó ry m  
>H©dbył on podróż do bieguna, sto i na  jeziorze w ystaw y

chicagow skiej

Kobiety kochają... lekarzy!
Powiedziat „Paulino“ do ... Marji

licją, że  w y łu d z ił od niej pieniądze.
P o  tej nitce trafiono do kłębka i 

brzydkie uczynki, oraz jego po­
przednie ukaranie w y sz ły  najaw.

P rzed  sadem  Don Żuan op ow ie­
dział w iele zajm ujących szczeg ó ­
łó w  ze  sw ej karjery. W yp rób ow y-  
w ał na kobietach czaru w szelk ich 1 
ty tu łów : arystok ratycznych  w oj­
sk ow ych, n aw et naukowych. B y ł  
hrabią, m arkizem , księciem , baro­
nem. Ale d oszed ł do w niosku, ż e  
na k ob iety  najsilniej działa tytu ł... 
lekarza. •

C zy żb y  rzeczy w iśc ie  k ob iety  tak  
„leciały" na lekarzy?  — sp yta ł go  
sędzia, nieco zdziw iony.

— Tak jest, moja praktyka tego' 
dow iodła, —  odpow iedział skrom ­
nie d ośw iadczon y uw odziciel.

W ynik procesu b y ł jednak taki', 
że Achour długo nie b ęd zie m ógł 
w y stęp o w a ć  w  roli lekarza.

M a lat 34, a le  z tych, tylko, 28 
p rzeży ł na w olności. R esztę w  w ię  
zieniu. Bo praw o jest istotnie cz a ­
sami nieubłagane. N aw et dla zna­
kom itych  zn a w có w  kob iecych  
dusz. jakim b y ł w łaśn ie ów  nie­
p rzeciętny pan, Edmund Achour.

Jego w ła śc iw y m  zaw odem  b y ła  
donżuanerja, a gd yb y  h istoryczny  
Don Żuan d ow iedział s ię  o  w sz y s t ­
kich jego sposobach p rzew róciłb y  
się w  grobie z e  w stydu , że  on tak  
nie potrafił.

Achour uw iódł bow iem  745 k o­
biet; ostatnia stała s ię  jego p rze­
znaczeniem .

W łaśnie, chciała mu d arow ać ca 
łe serce i c a ły  sw ój posag b ez resz  
ty, gd y  n ieszczęsn y  Achour om y­
lił się i n azw ał ja im ieniem  jej po­
przedniczki Pauliny, gdy ona była  
Marją. Oburzona tem do ży w e g o  
d ziew czyn a  oskarżyła  go przed po-

Reinhardt i Stanisławski
w  instytucie Sztuki Teatralnej

W  państw ow ym  instytucie sztu ­
ki teatralnej o tw arty  będzie w  nad­
chodzącym  roku akadem ickim  w y ­
dział eksperym entalny dla prow a­
dzenia studjów w dziedzinie n ow o­
czesnych  prądów inscenizacji sztuk  
teatralnych.

Zam ierzone jest zorganizow anie

na tym  w ydzia le  w yk ład ów  n ajw y­
bitniejszych re ży seró w  europej­
skich. • t

Do Polski m ają\być podobno za­
proszeni s ła w n y  reżyser n iem iec­
ki Reinhardt i tw órca  teatru Arty­
styczn ego  w  M oskw ie S ta n isła w -
c k i
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Tajemnicą miłości królewicza
Senorita przeczy

Epidemia rozwodów w Chinach
Dziewięć powodów do rozwodu

5) O ile b y ła  zazd ro sn a .
6) G ada tliw a .
7) N ieu leczaln ie ch o ra .
8) O puściła  ognisko dom ow e.
9) Źle m ó w iła  o sw y m  m ężu.
Z ty c h  dziew ięciu  po w o d ó w  n o ­

w y  kodeks ch ińsk i uw zg lędn ił je ­
dyn ie  d w a : n ieu lecza lną ch o ro b ę  o- 
raz  tiiem oralność . P o za  tern, n o w y  
k o d ek s  z ró w n a ł w  p ra w a c h  ro z w o ­
d o w y ch  żonę i m ęża.

W  oikresie od roku 1929 do 1930, 
to je s t w  cz as ie  g d y  w p ro w ad zo n o  
n o w y  kodeks, ro zw o d y  n a s tęp o ­
w a ły  z p rz y c z y n  n a jro zm aitszy ch , 
ale b y ło  ich znaczn ie  w ięcej, niż 
daw nie j, i w z ra s ta ją , co g o rsza , z 
roku  na rok.

D ziennik i ch ińsk ie  n a rz e k a ją  n ie ­
u s tan n ie  na m anję ro zw o d ó w , ja ­
k a  ro zp a n o szy ła  się  o sta tn io  w  C hi­
nach.

Do n ied aw n a  k o b ie ta  ch ińska nie 
m ia ła  się p ra w a  ro zw ie ść  z m ężem , 
m ą ż  zaś m ógł się ro zw ie ść  z żoną, 
o ile za szed ł jeden  z dziew ięciu  
p rze w id z ia n y ch  p ra w e m  w y p a d ­
k ó w .

W y p a d k i te b y ły  n as tęp u jące :
1) O ile k o n tra k t ś lubny  o p a r ty  

b y ł na fa łsz y w em  ośw iadczen iu .
2) O ile żona b y ła  bezp łodna .
3) O ile b y ła  zm y sło w a .
4) O ile nie k o ch a ła  ro d zicó w  

sw o ich  lub jego.
W y ro k  zapadn ie  ju tro .

  :::*:

Czarna porzeczka
sk ła d n icą  w itam in y  „C”

In s ty tu t  Ż y w n o śc io w y  b a m b u rsk 'e -  
go  U n iw e rsy te tu  o g łasza  se n sa cy jn e  
w y n ik i b ad ań  nad z a w a rto śc ią  w ita ­
m in y  „C “ (a n ty szk o rb u to w e j)  w 
c z a rn y c h  po rzeczk ach .
. O w oc ten  z aw ie ra  ty le  w itam in y , 
ż e  d a w k a  p ó lg ram o w a  n a  dzień  w y ­
s ta rc z y , by  u chron ić  od szk o rb u tu  
św in k ę  m o rsk ą , ży w io n ą  bezwiitamimo 
w o . O d p ow iedn ia  ilość d la  d o ro słeg o  
c z ło w iek a  w y n o si 25 g ram ó w . Ilość 
d a ją c e j s ię  w y z y sk a ć  w itam in y  w  c z a r  
mej p o rzeczce  je s t  2 ra z y  w ięk sza , niż 
w  poziom ce,, c z te ry  ra z y  w ię k sz a  niż 

■iw m alin ie  i a g reśc ie , sz e ść  r a z y  w ięk

sza  niż w  c ze rw o n e j p o rzeczce , a  20 
ra z y  w ięk sza  niż w jab łku .

Samobóstwo
z Bsntdti... tiiepssoif

L W Ó W . 12. 6. W  T ru sk a w cu  popeł­
n iła  sa m o b ó js tw o  H elena R eichow a, 
dzierżaw czym i w i l l  „Ł o d z ian k a".

Z  p o zo staw io n y ch  p rz ez  R eichow ą 
lis tó w  w y n ik a , iż pow odem  sa m o b ó j­
s tw a  b y ła ... z ła  pogoda, k tó ra  sp o w o ­
d o w a ła  m ałv  n a p ły w  gości do  p e n sjo ­
n a tu

Znana lotniczka niemiecka Marga von Etrdorf. odby­
wająca lot do Anstralji, po przymusowem lądowaniu 
w Alepo popełniła samobójstwo, strzelając do siebie

z rewolweru

nia  z  pow odu z a rę c z y n  parni Z sy n em  
k ró la  h iszp ań sk ieg o  k sięciem  A stu rji. 
C hcie libyśm y...

—  Ależ to  n iep raw d a , z aw o ła ła  
en erg iczn ie  p ięk n a  K ubanka po a n g !el- 
sk u  z  m ocnym  ak cen tem  h iszp ań sk im  
ł am ery k ań sk im .

—  Ja.kto, to n iep raw d a , że  p an i się  
z a rę c z y ła  z k sięciem  A s tn rji?

—  N iepraw da. Nie rozum iem , sk ąd  
po-wstał a tak a  p og łoska .

—  A leż sen o rito , m ówili i p isa li, że...
—  M ów ili i pisa li n iep raw d ę , ja  nic 

o tern nie wiem.
—  W ięc, m oże parni i k s ią żę  z a rę cz ą  

się  d o p ie ro  w n a jb liższy m  czasie , — 
p ró b o w a ł d z ien n ik arz , ch cąc  w y d o b y ć  
jak ie ś  w y zn an ie .

—  Nie sąd zę , —  b rzm ia ła  odpow iedź.
■— Ale je s t p an i z nim  w  p rz y ja ź n i?
—  T o  tak . P o z n a liśm y  się  p rzed  

p rzesz ło  rak iem  i z ap rz y ja ź n iliśm y  o- 
g rom nie .
, —  I pokochaliście , —  n a s ta w a ł dzien­
n ik arz .

W  telefonie n a s tąp iła  chw ila  c iszy . 
P o te m , g los k o b iecy  z  h iszp ań sk im  ak ­
cen tem  p o w ied zia ł:

—  K siążę A stu rji zn a jd u je  s ię  w  tej 
chw ili w sa n a to riu m  w g ó rach . W ró ci 
źa dw a  ty g o d n ie  d o  L o zan n y , w tedy  
odpow iem  panu  na re sz tę  p y tań . T e ra z  
nic w ięcej p o w ied zieć  n ie m ogę.

O dpow iedź b y ła  ja sn a . N ajw idoczniej, 
d z ie w c zy n ą  b y ła  z w iązan a  jak iem ś sło  
w em , k tó re  nie p o zw ala ło  je j p o chw a­

lić  s ię  sw em  szczęściem .
M łody  k siążę  A stu rji, d ru g i sy n  eks- 

k ró la  H isżpau ji, ten  k tó ry  n a sk u tek  
ch o ro b y  sw ego  s ta rs z e g o  b ra ta  Ju a n a  
je s t  n a  w y p ad ek  po w ro tu  m o n arch ii 
u p a trz o n y  na n a s tęp c ę  tronu , je s t  rów ­
n ież  c iężk o  c h o ry . C ierp i on c h ro n icz ­
nie n a  tę  sam ą  ch orobę, n a  k tó rą  c h o ­
ru je  w iększość  cz ło n k ó w  d y n a s tii  
h isz p ań sk ie j: na hem ofilię. C o  pew ien 
c za s  m usi w sa n a to r ia c h  p o d d aw ać  się  
długiej i m ęczącej k u ra c ji.

W ie  on doskonale, że z  c h w ilą  p o ­
ślub ien ia  m łodej K ubanki m usi się  raz  
na  zaw sze  W yrzec w szelk ich  nadziei 
n a  k o ronę , ale  w ie tak że  że  w  jego 
biednem  ży ciu  c h o reg o  czło w iek a  ta 
śliczna  i zak o ch an a  w  nim d z iew czy ­
na  je s t  sk a rb em . Nie w y rzek n ie  się jej 
za  nic.

—  Kocha,m ją  n ad  ży cie , —  p ow ie­
d z ia ł d z ien n ik arzo w i ang ie lsk iem u, k tó ­
ry  oczyw iście  d o ta r ł  d o  n iego  d o  sa ­
n a to riu m  — wiem , że  g d y b y  mi ją  w y­
d a r to  w pad łbym  w ten n a s tró j ro z ­
p acz liw y , k tó ry  mi to w a rz y sz y ł c ią ­
gle w  m ej c iężk ie j chorob ie . Z am ias t 
nadziei na k o ro n ę , wolę n a ty c h m ia s to ­
we szczęśc ie . Nie w iem  jak  d ługo  będę 
ży ł, a le  chcę  być  szczęśliw y .

N iety lko , jed n ak , ek sk ró l h iszp ań sk i 
i  jeg o  m ałżonka  u w a ż a ją  to  m ałżeń -

W  jed n y m  z w y tw o rn y c h  p en sjo n a­
tó w  lozańsk ich  w pokoju  za jm o w an y m

R o d z ice  p ięknej K ubanki.
p rz e z  m łodą, p ięk n ą  i b o g a tą  p annę
—  k tó re j pochodzenie  z  w y sp y  K uby 
Sjest rów nie  eg zo tyczne , jak  jej n azw i­
sk o , z ad źw ięcza ł telefon. Z ad źw ięczał 
g ło śn o  w c h a ra k te ry s ty c z n y  u ry w a n y  
sp osób , ja k  to się  dzie je, g d y  telefon 
jest zdaleka.
■ —  Hallo, c ź y  to  se n o rita  E delm ira  
S a n  P e ro  O cejo ?  —  z a p y ta ł jak iś  g łos, 
ja k g d y b y  z  z a  g ru b eg o  m uru.
- —  T ak , to  ja ?  A k to  m ów i?

—  T u ta j L ondyn , re d ak c ja  „D aily  
E x p re s su " . C h c ie libyśm y  zas ięg n ąć  o 
p a n i pew nej in fo rm acji, a  w łaśc iw ie  
z ło ż y ć  p an i n a jse rd e cz n ie jsz e  ży cz e-

s tw o  z a  o k ro p n y  m ezałjan s . Ale rcd&W 
ce  k u b ań sk ie j so n o rity , b o g aci p rz e ­
m y sło w c y  z  K uby, nie c h cą  b y  k i i  
p rześliczn a  i zam ożna  jed y n aczk a  by*

E d elm ira  S an  P e d ro -O c e jo . * \
ła  żoną  n ieuleczalnie c h o reg o  c z ło w iew , 
ka . li I

O to, p o w o d y , d la  k tó ry c h  m a la  s e -  I 
n o rita  n ie chce  s ię  p rz y z n a ć  d o  sw y c łi ■ 
ź a rę c z y n . '
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Jak  to  iifio tem p o re  k iw a ło ...

Gdy przodkowie nasi Bachusowi służyli
i stera do krajcźego, musiał za tiim nie* 
1 chybmie posyłać drugiego, aby dowie­

dzieć się co się z tamtym sta to. Za­
czerń i trzeciego nieraz posyłać nałe-

nym”. Ten conajbardzietj pijać lubił t  
duchownymi Co pewien czas rozpisy­
wał ott listy do okolicznych klaszto­
rów, aby mu pod pretekstem jałmużny;

/  Ilekroć krzywdzi się nasze pokole­
nie wypominaniem cnót przodków, ich 
powagi i stateczności, umiarkowania i 
bojaźni Bożej, ilekroć wyrzeka się n a  
nasze zepsute czasy, na zgorszenie I 

, niepowściągliwość żądz, dobrze jest 
Kajrzeć czasetm do starych ksiąg 1 
S z p a r g a ł ó w ,  aby zaczerpnąć wieści, jak 
to  tam w owych wychwalanych cza­
sach naprawdę bywało... Jak płynęło 
m cne życie owych kasztelanów, woje­
wodów, wielkich panów i braci szlach­
ty , zanim ich historia w podręcznikach 
Szkolnych uwieczniła i zanim poczer­
n iały  w muzeach ich godne patrjar- 
©hailne portrety.

sfi Otwórzmy na którejkolwiek stronicy 
pożółkła ze starości a bardzo wiaro- 
godną książeczkę, z  wielkiem umiar­
kowaniem i powagą przez pobożnego 
Sosiędza Jędrzeja Kiitowicza, kanonika 
kolegiaty kaliskiej napisaną. Jest to 
W  sławny „Opis obyczajów i zwycza­
jów za panowania Augusta III".

j, iW rozdziale „O trunkach I pijaty­
kach" rozpisuje się szeroko zacny ka­
nonik, jak to „starzy Polacy tę potrźe- 
feę ułatwiali". Już od rana zabierano 
Się co dnia po dworach do wszelkich 
/trunków gorących. Herbatą gardzono, 
jako  że „sprawuje suchoty 1 oziębia żo­
łądek". Pito więc na śniadanie różne 
jrodzaje wódek: gdańską, persico, cy- 
Słamonkę, dubeli-anyż, rafafję, kram- 
iftambulę, lub domową przepalankę, za- 
lewając to szklanicą piwa, lub kielichem 
l/wina. P rzy obiedziie pito wino węgier­
skie, francuskie, wołoskie I różne ża- 
ffiorskie, jak to pontak, muszkatel czy 
burgund. Jejmoście dla kon.kokcjł naj­
częściej wino „ryńskie" pijały.
!’ !’Aie niczem było to codzienne przepi­
janie wobec uczt rozlicznych, które 
fflaówczas przy lada okazji urządzano. 
Ambicją przytem gospodarza było, aby 
żaden z jego gości trzeźwy nie odszedł. 
iWymyśinemi więc sposobami przymu­
szano go do ciągłego spełniania kieli­
chów. -
|  „U niektórych panów — pisze Kito- 
iwlcz — lokaje, hajducy, węgrżynkowie, 
Chłopcy, mieli rozkaz raz na zawsze 

. podczas uczty pilnować, kto nie wypił, 
aby mu dolano; na ten koniec służebni 
•domowi jedni się porozsadzali z Ma­
szami dookoła stołu, drudzy z temiź 
pod stół pow łazii. Jeżeli nie wypijający 
k idicha swego za siebie go uchylił pa­
chołek na to czatujący sprawnie mu go 
'dolał; jeżeli skrył go pod stół, toż sa­
m o zrobił mu siedzący pod stołem służ­
ka I tak ów niedołężny pijak kręcił się 

i ja k  wąż w górę i na dół z kielichem, 
( a  wszędzie mu go dolewano, aż póki 

'do dna trunku nie wymęczył, albo póki 
mię dostrzeżono, że się ma do od w rot u 
tego co wypił."
i '  Największem ukontentowaniem gospó 
Barźa było. kiedy słyszał nazajutrz 
jod służących, jako jeden z gości „poto­
czywszy się, wszystkie schody kłębem 
przemierzył, jako drugiego zaniesiono 
do stancji jak nieżywego; lako ów zbił 
‘Sobie róg głowy o ścianę; Jak tamci 
d w a j ,  skłóciwszy się, pyski sobie po­
wycinali; Jako nareszcie ten jegomość, 
Chybiwszy krokiem, upadł w błoto, a 
d o  tego ząb sobie o kamień wybił." 
i Było w owym czasie widu bibosżów 
słynnych na całą Polskę zarówno z

wytrzymałości ptjackej, jak 1 z owej 
swoistej gościnności.

Adam Małachowski, k-rajczy koron­
ny, zwany był nawet zabójcą zdrowia 
ludzkiego, bowiem wskutek szalonego 
zwyczaju gwałtownego upajania gości, 
niejeden z nich gościnę u niego życiem 
przypłacił. W reszcie doszło do tego, 
że kto chciał odwiedzić krajcźego, ma­
jąc doń jaki konieczny Interes, nie od­
ważył się wprzód do niego jechać, za 
nim nl eotrzym ał od niego rewersu piś-

Crekawy wyścig między gazeią a sa 
mocliadem rozegrał-się  na szerokiej 
płaszczyźnie pustyni Gobi.

Wyścig odbywał się na przestrzeni 
przeszło dziesięciu kilometrów. Przez

żało, bow.iem dwaj poprzedni, wpadłszy 
w ręce krajczemu, .leżeli spici lada 
gdzie pod schodami lub pod płotem, o 
bożym śwlecie nie wiedząc.

„Sam ledwie umknąłem podobnego 
nieszczęścia — pisze Kltowicz — u- 
ci-ekłszy bez szabli, bez czapki i bez 
konia, w zastaw pewności powrotu zo­
stawionych, pod pretekstem pilnej po­
trzeby, której wymieniać nie należy."

Inny o,pój, kasztelan źaw-ichostskl 
Borejko, zwany był pijakiem „po-boż-

podać befsztyk po angielsku i kufel pi­
wa.

— Może pan chciałby kogo widzieć, 
lub z kim się pożegnać — zajpytał kape­
lan.

Milczenie. Nieszczęśnik, żegnając się 
ze światem, nie pozostawi! na tym pa

pierwsze trzy gazda cwałowała bez 
wysiłku 95 kilometrów na godzinę, 
wyprzedzając z tą szybkością auto 1 
dopiero na czwartym  kilometrze zwoi 
niła biegu. ‘

po dwóch zakonników przysłali. Do­
brze wiedzieli przeorowie, co zaprosze­
nie takie oznacza, posyłali mu więc có 
najtęższych biiboszów z pośród swych 
mnichów. Z tymi Borejko zamykał się 
w osobnym pokoju, oznajmiając swym 
domownikom, że to jest klasztor, do 
którego po zamknięciu nikogo nie wpu­
szczono ani z gości, ani z  domowych', 
a tui żony, ani żadnej kobiety, choćby; 
niewiedzieć jaka była potrzeba.

Przed żarnik.® ęciem tego klasztoru 
przygotowano w nim wszystko do je­
dzenia i picia, oraz wysłano go cały 
słomą i kobiercami. Innej pościeli dla 
tego pijackiego bractwa nie potrzebo­
wano, ponieważ każdy jak padł, tak 
spał. Słudzy w>raz z panami w tymże 
pokoju byli zamknięci. • f

Jednak pamiętał Borejko o poboż­
nych obowiązkach. Jeden z mnichów 
nie bywał przymuszany do picia, aby 
nazajutrz rano mógł mszę odprawić, 
której wszyscy wysłuchać musieli. P® 
tem według zwyczaju napili się wódki 
raz i drugi, potem nastąpiło śniadanie 
przy winie, które przeciągało się aż 
do obiadu, po południu zaś rozpoczy­
nano formalną pijatykę na całą noc, ii 

Gdy zaś zabrakło pobożnemu Borej- 
oe mnichów do picia, zbudował na ros 
stajnych drogach kapliczkę świętego' 
Jana Nepomucena, w której zasiadaj 
otoczony dzbanami wina l odmawia­
jąc paciorki czeka! aż kto z podróż­
nych nadjedzie; ksiądz czy braciszek, 
kw estarz czy szlachcic, chłop, czy 
żyd, a choćby dziad żebraczuy. W y­
chylał Borejko na cześć podróżnego 
kielich wina, animując go, aby mu się 
odwzajemnił „i tak dtogo tego byt®, 
aż podróżny z nóg sipadl; pan Borej­
ko odszedłszy wówczas do domu, wy, 
prawił do niego stróża, aby g® pilno­
wał od złodzieja, albo Innego łotray 
żeby nie został obdarty i okradziony"-. 

Nie we wszy stkiem tedy dawne za­
cne czasy świeciły przykładem.

/ .  B. ,

i , ŻYCIE W Y TW O R N E
'

O czw artej nad ranetn w ycho­
dzi z „O azy“ jegom ość z panią; 
P o  chwili podbiega do nich wlicz* 
ny sprzedaw ca kw iatów , i poda­
jąc bukiecik, powiada:

—  Św ieże, w iosenne, pachnące 
fio lk i! Może szanow ny pan kupii 
kwiatki dla pani hrabiny? •>

Pan sięga do portmonefM 1 
pyta: # f t

—  A skąd w iesz , że ta pani jest 
hrabiną? $

—  T eż pytarre! P rzecież toi 
moja siostra. (a H

miennego, najcięższemł zaklęciami za­
gwarantowanego, że nie będzie do pi­
jaństwa przymuszany.

Który zaś z panów posłał sługę z li-

Zapom niany przez w szystk ich
Tragiczny straceniec na fotelu elektrycznym

Najsamotniejszy człowiek świata- do W dniu egzekucji zwrócono się doń 
kończył żyw ota w  fotelu elekfcrycz- z  sakrameutalnem zapytaniem, jakie

jest jego ostatecznie życzenie. Kazałnym więzienia Slng-Siing,
Byił to murzyn, William H. Jackson, 

k tóry  zamordował czarnego kolegę w  
Nia,gra Falls. Człowiek ten -przesie­
dział w więzieniu dwa lata i w ciągu 
tego czasu ani jedna osoba nie zgło­
sił się, by  go odwiedzić. Więzień nie­
ma ani rodziny, ani przyjaciół, ani to­
w arzyszów  pracy. Nie otrzym ywał ni 
gdy Listów, ani telefonów.

Modi
poc

Wielkie domy krawieckie w  Niem- 
zech, produkujące masowo wszelką 
•dzież męską, są w  nielada kłopocie, 
;dyż jakiś dowcipny hitlerowiec roz- 
loczął kampanję przeciw obeonie 
nodnemu męskiemu paltu wiosenne- 
nu, w  którem dopatrzył się „krypto- 
dialata".

Spójrzcie na te san wersy, na to sa­
kramentalne wcięcie palta, o kroju ży 
lowskiego kryptohałata t. j. długiego 
>o kolana i za kolana tużurka z mater 
ałów popielatych 1 szarych.

„Dotąd tylko na najbliższym Wscho 
n a  u l i c a c h  W arszaw y widywało

dole mi jednej życzliwej duszy, 4 . ^

Moda na indeksie
pod rządam i Hitlera

n ra  ru f  A  viz «7 tr/T  f*.1n

Krwawe psy Epiru
dzieło o bal dogach

P. W aldner de Comtnge napisał ł 
wydal dzieło 500 stronicowe o pocho­
dzeniu buldogów. Wobec 50 osób po 
kąsanych na Woli przez wściekłe psy 
i po wczorajszym dniu „Dobroci dla 
zw ierząt" temat p. de Comin.ge jest u 
tias szczególnie aktualny...

Buldogi przyszły na ziemię angiel 
ską bardzo dawno, bo w 600 r, przed 
erą chrześcijańską. Sprowadzono Je z 
odległego Epiru.

Nazywały się wówczas „bojowe 
psy Ep.ru". Można sobie wyobrazić 
co to były za psiaczki!

Północ zahartowała je leszcze 
bardzie, stawa ich rozniosła się po ca­
łym ówczesnym świecie. Rzym zażą-

95 kilometrów na godzinę na własnych nogach
rekordow y b ieg  gazeli

„reedingotach". Który żyd nie chciał 
nosić hałata, wdziewał ten tużurek 
długi prawie do p ęt.

„I ten właśnie nieomal narodowy 
strój żydowski narzuciły centrale mo­
dy  męskiej całej Europie! czy Jeszcze 
każą nam nosić jartnułki I cycetesy?

Tak soczysta propaganda. — popar­
ta karykaturam i „porównawczetni" — 
nie omieszkała wydać już pewnych 0 - 
woców. Żaden krawiec nie szyje już 
na miarę nowomodnych palt, składy 
izaś gotowych fasonów nie wiedzą, co 
począć z towarem.

dał ich. Specjalny „prokurator" pilno 
wal transportów buldogów do stolicy 
cezarów.

P aryż „szalał za walkami tych be- 
styj. Stąd nazwa placu Watki — „pla­
ce de Combat: w Paryżu. Zwłaszcza 
rzeżnicy z la Vilette namiętnie uczęsz 
czałi tia te pełne emocji widowisko.

Buldogi przed walką były karmio­
ne wyszukanie podnieeającemi potra­
wami, dawano im podczas samego bo 
ju nieco alkoholu.

Dziś jeszcze buldog me należy d o ’ 
piesków łagodnych, ale po swym 
przodku z przed tysiąca wieków za­
chował groźniejszą mordę od usposo­
bienia.
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Wszechświat na usługach człowieka
Gwiazda  A retu r u

dokonała otwarcia wystawy w Chicago
t* . —-  /r Chicago, w czerwcu.

. Nietylko trzymilionowe Chicago, 
ale cafe S tany Zjednoczone znajdu­
ją się w tej chwili pod wrażeniem 
•wszechświatowej w ystaw y „Stule­
cie Postępu**, której akt otwarcia 
odbył się właśnie w sposób zgoła 
•nie szablonowy. Aktu tego dokonał 
nie prezydent Roosevelt, ani k tóry­
mkolwiek inny dygnitarz, lecz gwiaz 
da Arcturus, najprawdziwsza 
gwiazda z niebieskiego firmamen­
tu.

Dominującą rolę na wystawie chi 
Cagoskiej przyznano elektryczności, 
której wszystkie cuda demonstro­
w ać mają główne objektywy w y­
staw y. I ta to  dominująca rola e~ 
tektcrycztiości znalazła swój w yraz 
naw et w sposobie otwarcia w ysta­
w y : przez zapalenie miljonów 
św iateł — neonów, lamp, reflekto­
rów , całych wież świetlnych. A 
wszystkie- te cuda świetlane .la 
w ystaw ie chicagoskiej zajaśniały w 
dniu jej otwarcia wieczorem naraz, 
nie przez pociśnięcie guzika, nie 
drogą fal radjowych nawet, ale po- 
prostu na komendę kosmiczną. A- 
istronom i elektrotechnik podali so­
bie ręce, aby ten cud u rzeczy wis t- 
•oić

W ybrano do tego gwiazdę Arctu- 
?us, która w rzeczywistości jest je- 
dnem ze słońc, jalkich nieprzeliczo­
ne mnóstwo — poza naszem „ziem- 
skiem“ Słońcem, posiada wszech­
św iat. Gwiazda ta, oddalona od na­
szej ziemi o 40 lat świetlnych, w ła­
śnie w  dniu otwarcia w ystaw y chi­
cagoskiej ukazać się miała na nie­
boskłonie, w postaci niewielkiej 
gwiazdeczki, dostrzegalnej tylko 
dla wprawnego i uzbrojonego w te­
leskop oka astronoma.
, Słabiutki płomyk Achmisa li­
ch wycić miały za zadanie cztery 
największe obserwatoria Stanów 
Zjednoczonych, zamknąć go w ka­
m erze foto -  elektrycznej, wzmoc­
nić przy pomocy kondensatorów, 
aby mógł oddziałać na inną tego sa­
m ego rodzaju kamerę, która ze swej 
strony winna spowodować sam o­
czynne zapalenie się jednego z re ­
flektorów m  terenie w ystaw y. 
Świetlna smuga, rzucona przez ów 
.reflektor na obracająca się kulę 
kryształow ą, podziałać miała w i- 
dentyczny sposób, na kam ery foto - 
elektryczne innych gmachów i w 
rezultacie na całej ogromnej prze­
strzeni w ystaw y zajaśnieć powin­
ny równocześnie miliony świateł.

-'Niezwykły ten eksperyment tl­
ić ał się całkowicie. Główny jego. 
kierownik, dyrektor chicagoskiego 
Planetarium, prof. Filip Fox, już od 
wczesno - popołudniowych godzin 
pozostaw ał w ciągłym kontakcie tę 
legraficznvm czterema obserwa­
toriami astronomicznemi: Yerkes, 
H arvard, Allegheny i Urbana. W  
momencie, kiedy — wedle obliczeń 
astronomów — zjawić się miała na 
niebie gwiazda Arcturus, prof. 
Fox zwrócił s 'ę  najpierw do obser 
watorjum Harvard z  telegraficz­
ne n> zapytaniem: 
i — Czy jesteście gotowi? ! ' 
r - N ies t e ty ,  gęste chmury uniemoż­
liwiły temu obserwatorium ujęcie 
promienia Arcturusa i odnośna ta 
fetiea na terenie w ystaw y nie za­
jaśniała.

W ówczas prof. Fox skierował 
Swe pytanie, do Allegheny.

Atast ąp i la chwila męczącego w y­

czekiwania. W reszcie tablica tego 
obserwatorium poczęła złekka ża­
rzyć... Był to dowód, że uczonym 
z Allegheny udało się promień Ar­
cturusa uchwycić i skondensować 
w  swych aparatach. Zaraz potem 
żarzyć się poczęły tablice obser­
w atoriów  Urbany i Yerkes, gdyż i 
one miały możność dojrzenia rzad 
kiej gwiazdy słonecznej.

Wspólnym wysiłkiem tych trzech 
obserwatoriów zapłonął po chwili 
-reflektor główny, a w ślad za tern

zajaśniały wszystkie światła i cały  
teren w ystaw y tonął w powodzi 
błyskotliwych lamp i reflektorów, 
a wspaniały efekt potęgowało je­
szcze odbicie w falach jeziora Mi­
chigan.

Trzysta-tysięczny tłum. który  w 
oczekiwaniu na cud kosmicznego 
uruchomienia w ystaw y, zam arł po 
czątkow o w  bezruchu, na widok 
pow-odzi światła począł szaleć z ra  
dości. Okrzykom nie było końca, 
a  entuzjazm doszedł do szczytu,

gdy na balkonie głównego gma­
chu, przed mikrofonem ukazał się 
inicjator tego wspaniałego, nie ma 
jącego dotąd przykładu ekspery­
mentu, ociemniały astronom, dy - 
rektor-em eryf obserwatorium wi 
Yerkes, prof. D.r. E. B. Frost. Je­
go w ykład popularny na tem at 
kosmiczno-elektrycznego otw arcia 
w ystaw y „Stulecia Postępu" b y ł 
jedyną mową, wygłoszoną z  racji 
tej uroczystości, ha. i

Z frontu sportowego
Na bieżni, boisku, kortach i stadionie

W  sobotę I niedzielę odlbyły się lek­
koatletyczne mistrzostwa pań okręgu 
warszawskiego. Sensacją mistrzostw 
był start Walasie wiczówny do wszy­
stkich beż wyjątku konkurencyj. Mimo 
widocznego braku formy, Walasiewi­
czówna odniosła 9 zwycięstw i tylko 
3 razy została pokonana.. Musimy po­
dziwiać fantastyczną wytrzymałość na

szej mistrzyni, która w ciągu d!wu dni 
startowała ogółem 14 razy (!), ale po­
chwalać takiego ryzykownego naduży­
wania sił nie można.

Szczegółowe wyniki mistrzostw 
przedstawiają się następująco: bieg 60 
mir. — 1) Walasiewiczówna (Grażyna) 
7,9 sek., 2) Manteufłówna (AZS) 8 sek., 
3) Chrzanowska (Gr.); IOO mtr. — 1)

Tajemnica
Co może ludzka przewrotność

Pan Kuba Zeliksman trudni się 
detaliczną sprzedażą perfum, wo­
dy kolóńskiej i m ydeł toaletowych, 
a  co za tem  idzie, jest estetą, dba­
łym przedewszystkiem o miły za­
pach w mieszkaniu.

Tę miłą stronę swego subloka­
tora postanowił wyzyskać p. Me- 
nasze Zysk ind i zmusić go do w y­
prowadzenia się z pokoju zajmo­
wanego bez żmudnego wyczeki­
wania na wyrok sądowy.

Jak i co zrobił, okaże się poniżej.
Rezultat dziwnych macbinacyj 

był taki, że ilekroć perfumiarz 0 - 
tw orzył drzwi na balkon, zalaty­
w ały  stam tąd niemożliwe do znie­
sienia zapachy.

W łaściwie określenie „zapachy" 
jest w tym wypadku nieścisłe, bo 
to było coś wręcz przeciwnego.

W ykształcony na potrójnej kołoń- 
skiej nos p. Kuby cierpiał niewy­
mowne tortury, jednocześnie drę­
czyła go tajemnica. Napróżmo 
przedstawiciel kosmetycznej bran­
ży obchodził kilakroć balkon.

Nic, oprócz kilku kaktusów i 2 
pelargonij na nim nie stało, a jed­
nak powiew był przygnębiający.

W krótce nieszczęsny esteta zro­
bił spostrzeżenie, że „ciężar gatun­
kowy" nieprzyjemnego powietrza w 
godzinach wieczorowych jest znacz 
nie w iększy/ aniżeli rano.

To go naprowadziło na pomysł, 
że trzeba roztoczyć czujną opiekę 
nad balkonem właśnie wieczorem.

Następnego dnia z nastaniem 
zmroku nie poszedł do kina, ale 
zgasiw szy światło, zaczaił się za 
portjerą i czekał.

Po półgodzinie drzwi, wiodące z 
pokoju głównego lokatora na 
wspólny balkon, skrzypnęły. Roz­
legły się wśród kaktusów jakieś 
podejrzane szm ery, chrząkania i 
szepty*

Pan Jakób w ytężył słuch i w krót 
ce dobiegł jego uszu następujący 
djalog:

— Tatunia, już!
■— Moniuchna jeszcze, jeszcze... 

C hałwy cie jutro kupię. Masz tu 
dwadzieścia groszy, ale pofatyguj 
się jeszcze cóś.

A jak ten szmondak Zeliksman 
pójdzie się wyprowadzić, złotów - 
kie dostaniesz, taki rok na mnie!

Pan Kuba zrozumiał i poczuł 
wszystko.

Jalk dziki tygrys wyskoczył z za 
portijery, przewrócił młodego Zy- 
skinda wraz z doniczka, w yrw ał 
jego papie w yjęty z niej w raz z 
ziemia kaktus i schwyciwszy te 
dowody rzeczowe, pobiegł z niemi 
do komisariatu.

Dyżurny przodownik spojrzał 
groźnie na interesanta i powiedział:

— Panie, jak się pan zachowuje 
w lokalu urzędowym ?!

—- To nie ja, to ten kwiatek. Pan 
naczelnik minuty nie może w ytrzy­
mać, a ja to wącham już trzy  tygo­
dnie i co zrobię, co?

Tu udręczony sublokator opowie 
dział swoją gehennę i prosił o spo­
rządzenie protokółu.

Spraw a trafiła przed sąd grodz­
ki... W obec jednak powstałych 
wątpliwości, czy działalność mło­
dego Zyskinda istotnie mogła za­
truć życie p. Zeliksmanowi, zarzą­
dzono wizję lokalną.

Oczywiście, Moniuchny nie tru­
dzono, ale już pobieżny rzu t oka 
na sytuację wykazał, że p. Kuba 
ma rację.

W  tym  stanie rzeczy sąd uznał, 
że zachodzi tu typowa obraza ar­
tykułu, mówiącego o celowem za­
truwaniu bliźniemu życia i skazał 
nieludzkiego Zyskinda pa 30 zł. 
g rzyw ny

Walasiewiczówma 14 s e t ,  2) Kałuży* 
na (Gr.), 3) Chrzanowska; 200 mtr. —<
1) Walasiewiczówna 29,2 sek., 2) Chrza 
nowska 29,6 sek., 3) Turecka (Makabr); 
800 mtr. — 1) Nowacka (AZS) 2:33,2 
s e t  2) Walasiewiczówna 2:35 sek., 3 
Salomońska (Leg.): 800 mitr. przel
płotki — 1) Walasiewiczówna 14 sek.,
2) Scthabińsika (AZS) 14,1 sek., 3) Ma* 
ciejewska (Gr.); sztafeta 4x100 mtr.—1 
1) AZS 53,9 s e t ,  2) Grażyna; 4x200 
mtr. — Grażyna 1:57,4 sek. — walko* 
verem. !

Skok wwyż — 1) Manteufłówna 142 
cm., 2) Piotrowska (AZS) 137 cm., 3) 
Walasiewiczówna 137 cm.,; skok wdał 
— 1) Waiasiewiczówtna 5,15 mtr., 2), 
Piotrowska 4,85 mtr., 3) Hulanicka 
(AZS) 4,79 mtr.; wdał z miejsca — 1). 
Hulanicka 244 cm., 2) Stankiewiezówna 
(Polonja) 225 cm., 3) Maciejewska 221 
cm. j

Rzut oszczepem — 1) Wałasiewi- 
czówna 32,40 mtr., 2) Hulanicka 29,78 
mtr., 3) Woyna.rowska (AZS) 29,69 
mtr.; rzut dyskiem — 1) Walasiewi- 
czówna 32,84 mtr„ 2) Bersonówna 
(ŻASS) 32,08 mtr., 3) Lubecka (Gr.). 
27,77 mtr.; pchnięcie kulą — 1) Wala- 
siewiczów.raa 11,28 mtr., 2) Rapińska' 
(Gr.) 10,43 mtr., 3) Bersonówna 10,31 
mtr.
PIĘĆ MECZÓW O MISTRZOSTWO 

LIGI PIŁKARSKIEJ
Legia — Pogoń 3:3 (1:1). Mecz ro­

zegrany został w Warszawie na sta­
dionie Legji wobec 2000 widzów.

Warszawianka — Ł. K. S. 1:0 (1:0). 
Warszawianka grała na łódzkim tere­
nie nadspodziewanie dobrze, specjalnie • 
lin ja ataku i Domański w bramce.

Cracovia — W isła 4:1 (2:0). Wobec 
6000 widzów rozegrane zostało „der- 
by piłkarskie'* Krakowa, zakończone 
zasłużone m zwycięstwem Cracovif.

Czarni — 22 p. p. 4:2 (1:1). Mecz 
rozegrany został w Siedlcach. Bramki 
dla Czarnych zdobyli: Niemiec (2), Ma­
kuch i Dziwisz, a dla 22 p. p. — Rusi­
nek i Sroczyński. Sędzia p. Retiig. 1

Warta — Garbarnia 5:0 (2:0). Dro­
żyna poznańska, grając na własnym 
terenie, przeważała zdecydowanie 
przez cały czas zawodów.
SUKCES TENISISTÓW W  MECZU 

Z AUSTRJA
Wczoraj rozpoczęte zostało w Kra­

kowie międzypaństwowe spotkanie w  
tenisie Polska — Austria.

Po pierwszym dniu zawodów Polska 
prowadzi już 3:0. Hebda pokonał K'n- 
zla (A) w czterech setach — 4:6, 7:5, 
6:1, 6:2, a Tłoczyński odniósł cenne ; 
zwycięstwo nad Matejką (A), bijąc go 
9:7, 6:4, 4:6, 4:6, 9:7.

Jędrzejowska rozprawiła się gładko 
z p. Wolf (A), nie oddając jej ani je­
dnego gema — 6:0, 6:0. Dzisiaj zosta­
nie przeprowadzony dalszy ciąg 
ćżu, a mianowicie gra podwójna.
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Umowa kompromisowa
W przem yśle kruszcowym

W  dniu w czora jszym  o d by to  t s tan o w czo  się p rzeciw staw ili, 
się posiedzenie kom iśli po je- ,-sp ra w ę  zała tw iono  komipromiso 
dnaw czo  - a rb itrażo w ej pod 
p rzew o d n ic tw em  naczetó /ka Ko 
ssutiha, na k tó re j ro zp a try w an o  
sp ra w ę  za ta rg u  , zarobkow ego  

.jw gó rn ic tw ie  k ru szco w em  G ór 
:tiego; Ś ląska. P o  , kilkugodzin­
n y ch  w yw o d ach  p racodaw ców , 
k tó rz y  dom agali się obniżki za­
ro b k ó w  o 12 p roc . i p raco b io r­
ców . k tó rz y  w nioskow i tem u 

—— ) : * : ( —

Repertuar
Teatru Polskiego
i i (Wtorek, 13.6 o godż. 20-eii „Pani Pre 
®esowa“ (premiera).

i Środa, 14.6 o godz. 20-ei „Ramii Pre- 
Besowfai-1.

J  Ogłoszenia D R D B H E )
ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, pensjonat 

,Źorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
xdrowie, swoboda przy minimalnym 
.wydatku. Idealny wypoczynek dla 
pracowników umysłowych. Pierwszo­
rzędna kuchnia. Na czerwiec zniżki.
Informacje w KatowScach, tel. 21-06.

„■ (PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz sie ożenić 
lub wyjść zamąż — daj ogłoszenie w 
„Nowym Czasie". DzDękl pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
(wiele już osób uzyskało to, czego prag 
neto. Mały wydatek na drobne ogło­
szenie opłaca sie sowicie. Słowo 15 
«r„ dla poszukujących pracy 5 gr.
PRACA BIUROWA dla siły meskiej 
lub żeńskiej, posiadającej praktykę biu 
rowa. jest do objęcia z dniem 15 czerw 
ca r. b. Szczegółowe oferty z życiory­
sem i odpisami świadectw kierować 
do „Nowego Czasu" pod „S. K„“

w o. M ianow icie obniżono o 5 
proc . zarobk i robo tn ików  w1 naj 
w yższej kateg o rii, o 3 proc . za ­
robki robo tn ików  k a teg o rii śred  
niej, zaś zarobk i ka teg o rii n a j­
niższej- postanow iono p o zo sta ­
w ić w  do tychczasow ej w ysoko 
ści. N ow a um ow a zarobkow a 
obow iązuje do 1 sty czn ia  1934 
r. z len i zastrzeżeniem , że w y ­
m ów ienie nie m oże n astąp ić  
p rzed  ty m  * term inem . W obec 
zam achu  p rzem y sło w có w , k tó ­
rzy  dom agali się obniżki p lac o 
12 proc ., w y ro k  komiisji należy  
uw ażać  za p o w ażn y  sukces 
p rzed staw ic ie li robotników .

w

Przemysłowcy łódzcy
nie chcą umowy zbiorowe!

ŁÓDŹ, 12.6. — Tdl. wł. —< Toma­
szowska faihrylka sztucznego jedwa­
biu jest w dafeiżyim ciągu stopniowo 
uTucharniana. 300 ro-botaiików przera­
bia zapasy przedizy. Równocześnie 
przeprowadzany jest remonit tagów- 
ni, gdzie zatrudniono kilkuset robotni­
ków. Przeprowadzany jest także re­
mont ma-szyin i oczyszczanie przewo­
dów wiskozy. Fabryka będzie całko­
wicie uruchomiona w ciaig-u bieżącego 
tygodnia.

ŁÓDŹ, 12.Ć. — Tel. wt. Majstrowie 
i , pracownicy umysłowi iro-zpoćzeti o- • 
becnie energiczna akcję w kierunku 
zawarcia umowy zbiorowej. W tyto 
celu ' zwrócil-i się oni do inspektora 
pr.acy z -prośbą o zwołanie spe-cja-tnel 
konferencji.

Związek przemysłu wlgkieuniczego, 
do którego zwrócili- się pracownicy u- 
mysiowi i majstrowie odpowiedział, 
że nie może zawierać żadnej umowy

Teściowa •- żandarm
demasKuie Kotziasa przed sądem

(Wczorajszy dzień rozprawy o gło­
śne nadużycia podatkowe przeciwko 
Kotziasowi i -towarzyszom pnzy-ni-ó-sł 
urozmaicenie w postaci ni-e-oczekiwa- 
nyclh zeznań teściowej oskarżonego 
Kotziasa, Misiokowej. Świ-adek M-isio- 
ikow-a wyjaśniła, iż do niezeznawania 
poprzedni-o namów,Mi ją znajomi w są­
dzie.. Twierdzi, że w biurze Kotziasa 
księgi handlowe prowadzili buchalte­
rzy Grosser i Wapi-enniak. Księgi han­
dlowe firmy Kr-ompiec prowadził u 
Kotziasa iWapi-enniak, przyczem wy­
kryto swego czasu wielkie naduży­
cia na s-zk-odię skarbu państwa, bowiem 
księgi te prowadzone były nieprawi- 
-diłówó i fałszowane. Rewizję ksiąg prze 
prowadzał buchalter urzędu skarbowe­
go Małewicz, Raz po takiej rewizji 
Krompiec prz-eslał Malewiczowi 3 tys. 
zł., Kotziasowi 500 zł., a Wapienniko­

wi 250. Specjalnie fałszowaniem ksiąg 
i dowodów zajmował się u Kotziasa 
Widawski.

W. dałszem zeznaniu opowiada 0 li­
bacjach urządzanych przez Kotziasa 
dla urzędników skarbowych -iokony- 
wujących u ni-ego rewizji.

W końcu zeznań swej teściowej o- 
skarżoiny Kotzias z oburzeniem zwra­
ca się do trybunału, wołając, iż te­
ściowa ,jetgo byta w d-orau prawdzi­
wym żandarmem.

Dła wyjaśnienia niektórych jeszcze 
szczegółów staje dodatkowo przed 
sądem żona Kotziasa. Przyznaje ona, 
że życie jej nawet po rozejściu si:ę_ z 
-męiżam ma-terjalinie -nie pozostawiało 

życzenia, bowiem otrzymyw-a 
zł. miesięcznie, a poprzednio 
kupił dla niej willę w Byito-

nic do 
la 400 
Kotzias 
miu.

zbiorowej, lecz będzie zawiera! umo­
wy indywidualne z  poszczególnymi 
pracownikami.
’ To stanowisko związków przemy­
słowców może wywołać nowy fer­
ment w łódzkim przemyśle włókien­
niczym.

Samobójstwo
majora

. W . godzinach ■ przedpołudniowych 
w-cz-orajszego poniedziałku w mieśizka- 
nii-u swoj-em przy ul. Kościelnej Nr. 18 
w. Miichałkowicach targnął s-ię na swoje 
życie wystrzałem z rewolweru w Skroń 
major Kazimierz Derkacz z 73 p. p., 
obwodowy komendant P. W .. Jak zdo­
łano ustalić, przyczyną s-amoibójczegO 
kroku majora Derkacza był rozstrój! 
nerwowy. Tragicznie zmarły l-i-czył 
lat 36 i osierocił żonę i czworo drob­
nych dzieci-.

R A D JO
KATOWICE, Wtorek 13 czerwca 1931;

7.00: Sygnał czasu i pieśni JKiedyfc 
ranne wstają zorze". 7.05: Gimnastyk*! 
poranna. 7.15: Wiadomości- meteorom 
1-og. i sportowe. 7.20: Muzyka (płyty)- 
7.45: Audycja wesoła z Warszawy,; 
7.52: Komunikat Związku Pań Domu,; 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krak o-;: 
wa. 12.05: Fragment „Jarmarku hucuł-’ 
s-ki-ego“ z Kut. 12..35. Muzyka (pły-ty)^ 
-14.55: Muzyka (płyty). 15.05: Komuni­
kat gospodarczy. 15.10: Muzyka (pły­
ty). 15.25: K-omun-ikat gospodarczy « 
Warszawy. 15.35: Muzyka (płyty). 16:! 
Koncert solistów. 17: Audycja dla dziej 
cii 17.15: Koncert symfoniczny. 18.15:f 
„Na świętej Górze Gostyńskiej". 18.35:] 
Komunikaty sportowe. 18.40. Muzykai 
lekka (płyty). 19.10: „Motywy beskidz: 
kie w twórczości Emila Zegadłowicza'® 
1925: Rozmaito-ści 19.40: „Na widno** 
kręgu". 20: Polska muzyka taneczna* 
21.30: Recital śpiewaczy Haliny Du- 
diczówn-y. 22: M-uzyka taneczna. 22.255 
-Wiadomości sportowe, 22.35: Wii-ado-' 
mości meteorolog. 22.40 — 23: Muzy* 
ka taneczna z Warszawy.

L. Fragnere

Komu Niemcy stawiają pomni Ki...

czy bohater?
Rew elacje o

Pew nego  dnia zaprosił mnie 
S ch lagete r do jakiegoś p ry w a t­
nego, bardzo  elegancko um eblo­
w anego m ieszkania p rz y  H aupt- 
s tra s se  we W rzeszczu , tuż w po­
bliżu rynku . O św iadczy! mi, że 
chce się ze m ną zapoznać sam  
H auenstein , aby  za m o je tr po­
średnictw em ' p rzedstaw ić  pol­
sk im  w ładzom  pew ne oferty , in­
te re su jące  specjalnie Polskę.

P oszed łem . D opiero w tedy, 
g d y m  znalazł się sam  na sam  w 
pustern m ieszkaniu oko ":r oko ze 
S ch lageterem  i Hauenstein-em, u- 
p rzy tom niłem  sobie, n a  jakie to 
n arażam  się niebezpieczeństwo-. 
'Mogli oni byli p rzecież skończyć 
ize m ną tak, że nikłby nie wi-e- 
dział, co sie ze m ną stało . O baw y 
m oje okazały  się jednak  całkiem

N azaju trz  po rozm ow ie z H au- 
ensteimem, w yjechałem  na k ilka 
dni do Polski.

G dy pow róciłem , H auensteina 
już w G dańsku nie było. Został 
on pow ołany do spełnienia rz e ­
kom o nadzw yczaj w ażnej misji 
politycznej w Berlinie. W krótce 
i S ch lageter zaczą ł przebąkiw ać 
o tem , że będzie m usiał zapew ­
ne opuścić G dańsk, gd y ż  po trze­
bują go w Berlinie. P rze d  w y­
jazdem  chciał koniecznie w ejść 
w k o n tak t z jak ąś  firm ą polską 
w G dańsku, aby za  jej pośrednic­
twem  sp rzedaw ać siodła dla woj­
ska polskiego (!), m oże naw et 
broń i różne p rzy b o ry  w ojenne. 
Skierow ałem  go do firm y „Tech- 
nopol“ p rzy  ul. P fefferstad t, do 
niejakiego pana Sz., k tórem u 
S ch lageter p rzy s ła ł istotnie kil­
ka próbnych okazów  za raz  po 
w yjeździe z G dańska.

Pew nego dnia o go-dz. 10 rano 
p rzyszed ł S ch lageter do m nie do 
m ieszkania i zapy ta ł, czy  nie 
zechciałbym  spotkać się z nim w 
południe w m ałej kaw iarence n a ­
przeciw ko dw orca.

Schlageterze
bezpodstaw ne. Hauensteins był 
nadzw yczaj g rzeczny  i uprzejm y, 
i s ta ra ł się w yraźnie wzbudzić 
do siebie całkow ite zaufanie.

P o  chw ili rozm ow y w ręczył 
mi niezm iernie ciekaw e fot-ogra- 
fje, o ry g in a ły  różnych  ta jnych  
dokum entów , bardzo w ażne infor 
m acje, do tyczące Rosji i zap y ­
tał, czy  nie zechciałbym  jechać z 
tem  w szystk iem  do W arszaw y , 
aby zaproponow ać, kom u należy, 
stałe  nabyw anie podobnego m a­
teria łu , po takiej a takiej cenie. 
Z o fe rty  H auensteina nie sko­
rzy sta łem , gd y ż  do tego ro d za ­
ju misji nie czułem  się pow oła­
ny, a z resz tą  brzydziłem  się funk­
cją pośredniczenia w spraw ach , 
noszących  w szelkie cechy szpie­
gostw a.

w w w

—  W olałbym  pod w ieczór —* 
mówię do S ch lagetera . -’-toi-

—  N iestety , w ieczór w y jeż­
dżam  do B erlina. ,

— W  Hakim razie, dobrze.
Punktualn ie o godzinie 12 za ­

szedłem  do cukierni. S ch lagete r 
już na mnie oczekiwał. B ył sm u­
tny, podenerw ow any. i ,4

—  O trzym ałem  rozkaz n a ty ch ­
m iastow ego w yjazdu  —  pow ie­
dział mi na pow itanie.

—  Co się s ta ło?  p y tam  —t 
dlaczego tak  nagle?

—  Nic jeszcze sig nie stało , ale 
stanie się w ielka rzecz . Niech pan 
czy ta  uważnie dzienniki, a dowie 
się czegoś takiego, co  odbije się! 
sensacyjnem  echem  w świecie.

Schlageiter w szczął rozm ow ę 
na tem at ew entualnej w ysy łk i 
in teresu jącego mnie m aterja łii 
pocztą, bezpośrednio do firm y 
„T echnopol“. Zgodziłem  się na tę 
p ropozycję i istotnie o trzym ałeirł 
potem  2 czy  3 listy.

r  (Dokończenie nastąpi).^

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzg zamiejscowy zł. 2.50. zagranica zł 5.50.
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275. I mm wiersz I łamowy opisowe zł. 2.50 
specjalne zł. 1.50 reklamy 60 kr, drobne 15 groszy za wyraz W niedz’eie * dni świąteczne 25 proc drożej.
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